Rok IV. Nr. 132. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(petit) . -. . « po 8 eentów 
za każde następne . . „5 , 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo- 
dniu w dniu przedstawienia teatralnego. 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 1875, 


Cena prenumeraty miesięcznej 50 cent 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cem. 


Prenumerstę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 


Kraków 8 czerwca. 


We czwartek wyborna komedya Wiktora 
Sardou p. t. Stryj Sam. 


E 
„KEK 

W sobotę benefis ulubionego komika na- 
szego p. Alberta Ekera. Wiadomość ta wy- 
starczy zapewne aby teatr był pełny, tem 
bardziej, że przedstawioną będzie po raz 
pierwszy bardzo zabawna komedya p. t. „Oj- 
ciec debiutantki. * 

* s * ; 
Hr. Jan Zamoyski przeznaczył na tegoro- 


czny konkurs dramatyczny krakowski 200. złr. 


ę 


RAP. 


Kołtuństwo krakowskie. Jako wyborną jego 
próbkę polecamy recenzyę w „Czasie* o wy- 
stępach pani Miller Czechowskiej. Francuz 
by powiedział, cest du dernier ridicul.. My 
zaś tylko powiemy, że po tem nie trzeba się 
dziwić, jeżeli żadna znakomitość nie < chce 
nigdy zawitać do naszego miasta. Bo i po co? 


mało pieniędzy, a dużo drukowanych nieprzy- 
jemności. 
- —GOZBŹO0— 


Wiadomosci ze świata. 


Gustaw Doré zrobił układ z domem an- 
gielskim Pellen i Galpin, mocą którego podjął 
się illustrowania dzieł Szekspira, za wyna- 
grodzeniem w ilości 250,000 franków. 


W Ferrarze, we Włoszech, przez cały 
ubiegły tydzień: obchodzono uroczyście czte- 
rechsetną rocznicę urodzin Ariosta. Na uro- 
czystość tę miał przybyć również królewicz 
Humbert , następca tronu włoskiego. 


W d. 23 maja r. b. nastąpiło w Ferrarze 
uroczyste odkrycie pomnika Savanaroli, na 
placu dawnej Pace, dziś placem Savanaroli 
nazwanym. Pomnik ten jest dziełem rzeź- 
biarza Gallettego. 


Prawa autorów dramatycznych francuz- 
kich, otrzymały obecnie gruntowniejsze rę- 
kojmie w Anglii, skutkiem postanowienia 
parlamentu z d. 13 maja, na mocy którego 


ma być usunięty z konwencyi literackich 


1852 roku warunek na korzyść naślado- 
wań i plagiatów. . Warunek ten był po- 
wodem , że od ezasu konwencyi, żaden au- 
tor francuzki nie mógł bronić praw swej 
własności na scenie angielskiej, chociaż każda 


„nowa sztuka francuzka, niezwłocznie po 


przedstawieniu jej we Francyi, graną była 
w Anglii. Najlżejsza zmiana , chociażby roz- 
ciągająca się tylko do imion własnych , wy- 
starczała aby przekład uchodził za naślado- 
wanie lub przywłaszczenie w dobrej wierze. 
Przeciwnie autorowie francuzcy sądzili, że 
przywłaszczenie to wykonywane było w naj- 
gorszej wierze. Teraz już podobnym nadu- 
życiom kres ma być stanowczo położony, i 
każdy autor francuzki, jeśli tyłko zechce 
dochodzić praw swoich w Anglii, może li- 
czyć na pomoc sądów tamecznych , zarówno 
jak i na moralne poparcie publiczności an- 
gielskiej. 


FELIKS BENDA. 


Artysta dram. i reżyser teatru krakowskiego 


(Ciąg dalszy). 


Kto się zastanawiał nad sztuką dramatyczną, 
ten rozumie co jest dla znakomitego aktora, 
współgranie i współdziałanie drugiego , mo- 
żna powiedzieć, że nie raz jestto połowa po- 
wodzenia i dla tego słusznie ktoś powiedział, 
że nie było dotąd doskonałej Julii, bo nie 
może być nigdy doskonałego Romea. Tyl- 
ko lichoty i mierności, boją się grać o- 
bok znakomitych lab dobrych artystów, 
prawdziwy artysta czuje się w swoim ży- 
wiole dopiero z drugim artystą. Tak też 
i tym dwom tutejszym artystom , było; 
że tak powiem, dobrze i swobodnie razem 
na scenie, znali się, rozumieli, dopełniali 
wzajemnie. Była to jakby dobrana para 
raźnych i rączych rumaków dobrze wydre- 
sowanych i przyzwyczajonych chodzić razem. 

Wątpić można aby dało się kiedy dobrać 
do tej pary po śmierci Bendy. 

O tej wspólności, o tej harmonii ich gry, 
przekónamy się jeszcze lepiej zastanawiając 
się nad głównemi rolami Bendy. 

Role Bendy to labirynt. Aby w nim nie 
zbłądzić podzielimy je na' dwie epoki: od 
objęcia dyrekcyi przez hr. Skorupkę, aż do 
r. 1870 i od tego czasu do końca zawodu 
Bendy, a to i dla tego, że około 1871 r. 
znowu widzimy korzystną zmianę i postęp 
znamienity w kreacyach i grze naszego ar- 
tysty. Powyżej rozebraliśmy już grę Bendy 
w niektórych rolach, o tych więc powta- 
rzać się nie będziemy. 

Benda wogóle studyował naturę dla od- 
dania powierzonych mu typów lub chara- 
kterów, starał się je uchwycić na gorącym 
uczynku i dlatego to aczkolwiek grał bar- 


Redaktor odpowiedzłalny Anastazy Mastalski. 


dzo dużo, czasem za wiele, przecież rzadko 


się. powtarzał, rzadko był podobnym do sie- 
bie, Umiał on urozmaicać swoje kreacye. 

Tratny spostrzegacz. szukał on dla. siebie 
wzorów w salonach, w kawiarniach, na ulicy 
a nieraz zdarzało się, że «publiczność od- 
gadywała po kopii pierwowzór i wymie- 
niała go, aczkolwiek charakteryzacyą. Benda 
nieodfotografowywał go. Nie tyle bowiem ze- 
wnętrznemi rysami, maską czynił się podo- 
bnym do typu, który sobie obrał, jak wzię- 
ciem sposobem zachowania się, duchem, co 
nierównie jest trudniejszem i drogocenniej- 
szem od brutalnej charakteryzacyi przed- 
stawiającej po prostu znane osobistości. Tego 
Benda sobie zwykle nie pozwalał, wyjątko- 
wo może dwa czy trzy razy, jeżeli się nie 
mylimy w „Radcach pana radcy* i „Eman- 
cypowanych p. Bałuckiego. I dobrze robił, 
gdyż takie żywcem przeniesienie na scenę 
znanych w: mieście” czy kraju” typów- jest 


zawsze nadużyciem, jest zresztą rzeczą zbyt 
łatwą i płaską aby ona godną była prawdzi- 
"wego artyzma. Teatr równie jak dziennikar- 


stwo niepowinienby się zniżać do osobisto- 
ści, aczkolwiek to drażni nerw śmiechu. 
Kiedy publiczność patrząc się na typ 


stworzony przez Bendę, wyśmiewała jego 
żyjący pierwowzór, artysta wcale nie kopio- 


wał go wtedy, lecz umiał uchwycić typ o- 
golny , rodzinę do której wymieniona przez 
publiczność osoba należała, a która tylko 
posłużyła mu do uchwycenia lepszego tego 
ogólnego typu, i rysów charakterystycznych 
owej rodziny. 

W pierwszej z dwóch epok, o. których 
dopiero co wspomnieliśmy, przypominamy 
sobie wybornie odegraną rolę doktora Tho- 
losan w tej komedyi Sardou, która. niewat- 
pliwie zostanie się i nie zginie, jak tyle in- 
nych utworów tego autora „Najserdeczniejsi.* 
Przedstawienie tej komedyi było także je- 
dnem z najlepszych na-tutejszej scenie. Ben- 
da grał w niej z siostrą swoją panią Mo- 
drzejewską, z tą znakomitą artystką, w któ- 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


rej talent z wdziękiem walczą o lepsze, 
a.której wyjątkowa sceniczna piękność, czyni 


| ją tak niezwykłym w teatrze polskim zja- 
| wiskiem. Tholosana Benda pojął i oddał 
' szlachetnie i delikatnie. Wyborną bajkę o 


szczurze opowiadał dowcipnie a umiejętnie ; 
z wyrazem lekkiej a przecież poczciwej iro- 
nii, zwracał uwagę Cossada przy końcu 
pierwszego aktu, „iż on jeden nic mu nie 
zabrał,* a jak przenikliwie umiał odgadnąć 
Cecylię (p. Modrzejewska) i jak doskonale 
grał z nią wszystkie sceny. Do wysokiego zaś 
stopnia rozweselał publiczność, gdy biorąc na 
ręce młodego Marecat upojonego cygarem mó- 
wił „to prawdziwy anioł!* Obok tej roli posta- 
wilibyśmy zaraz Champrosć w „Rodzinie Be- 
noiton*; w tej rozwijał. artysta wiele humoru, 
wiele wesołości, umiał pogodzić miłość do 
jednej z Benoitonek z dowcipnem wyszydze- 
niem ich nieznośnego wychowania, a jego 
rozmowa z małym Fanfanem Benoiton , po- 
zostanie wzorem, zabawnego , lekkiego, do- 
wcjpaego sposobu. traktowania rzeczy na 
scenie. A przy tem jak wybornie odbijała 
jego elegancya dobrego tonu, od krzyczącej 
i hałaśliwej elegancyi rodziny Benoiton; 


już w zachowaniu tego odcienia było wiele ' | 


misterności. A w tej małej jednoaktowej 
komedyi, tak zawsze mile widzianej na tu- 
tejszej scenie „Przysługa* w roli Mouton- 
neta, jakimże zabawnym, pełnym prawdy 
był Benda. Drobnostkę tę podnosiła zawsze 
jego i pani Hoffmann gra i-była to właśnie 
jedna z tych komedyj, w której oboje walcząc 
o lepsze, stwarzali coś tak wybornego, zaba- 
wnego i harmonijnego, że tak jak nie było 
końca oklaskoia, tak też nigdy sztuka ta 
nieschodziła z repertoaru sceny krakowskiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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